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Czwartek i f  Sierpnia 1921 r.
Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a 1 
stro n ie  w iersz  n o n p a re lo -  
w y  m k. 60— n a  III s tro n ie  
m k. 50 —  n a  IV  s tro n ie  
:nk . 35 — 1 N a d e s ła n e  za 
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
75 —  D ro b n e  o g ło szen ie  
po  m k. 5 za  w y raz . N a j
m n ie jsze  d ro b n e  ogłoszę- 
nfe m k. 30. O g ło sz e n ia  
z a g ra n ic z n e  100% d ro że j

Z a  te rm in o w y  d ru k  og ło
szeń  a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d 
sk ie g o  w  S o snow cu .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ISK R A *4, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  p ocztow a 
m k. 175 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S zo p ien icach  i na G . 
Ś ląsk u .

D ąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Sędzin, M ałachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.
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LOSY G. SLąSKR
Posiedzenie przedpotcdnicsse.

Sprntdozdanio rzeczoznawców. -  Moaa Lloyda Georgca.
(Tel. wł.)

Paryż, 10 sierpnia.

p o czta  Z aw ierc ie  s t. Dr. Ż. W. W.
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i  w torku  9-go s ierpnia do 15 sierpnia

Wielki a tra k cy jn y  film w tr z e c h  epizod.

( i m i ę  i H a i k i  k a n i a
3. Trzeci epizod serji p. t.
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m m
4

Od poniedziałku 8; 
do 14-go sierpn a r.b. w SOSNOWCU.
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5-a i ostatnia serja

„Szary C z a r t
p. t. Tragiczny pojedynek

D ram at w  5 ciu wielkich aktach.

W czora jsze  pos iedzen ie  p rz e d 
południow e rady  najwyższej 
rozpoczęło  się sk ładan iem  sp ra 
w ozdań  kom isarzy  na  G órnym  
Śląsku.

G en era ł  Le R ond  o św ia d 
czył, źe położenie na G órnym  
Śląsku jes t  bardzo  pow ażne, 
że nie należy spuszczać z oczu 
b ezp ieczeństw a tam te jszych  
wojsk  koalicyjny ah zagrożo
nych  przez  is tniejące jeszcze 
n a  G ó rn y m  Śląsku niem ieckie 
fo rm acje  zbrojne.

G e n e ra ł  Le R ond  żądał r y  
chłego uregu low ania  sp raw y 
górnośląskiej. K om isarz  angie l
ski S tu a r t  nie w ierzy w b ez p o 
średn ie  n iebezpieczeństw o, ale 
i on przyznaje, że n a  G. Ś lą 
sku istnieją w  dalszym  ciągu 
niem ieckie  organizacje  zbrojne. 
U w aża  jednak ,  że n iebezp ie
czeństw o  pow stan ie  dopiero  
w tedy , gdyby po lacy  z a a ta k o 
wali n iem ców.

N astęp n y  m ów ca, kom isarz 
włoski, genera ł  De Marinis jest 
p odobnego  zdaniS c.o S tuart  
ale ż ą d a  rychłego rozs trzygn ię
cia sp ra w y  górnośląskiej N a 
s tępn ie  zabrał  głos p rem je r  
angielski, L loyd G eorge, w ska
zując najp ierw  na trudności 
p rzy  rozstrzygnięciu sp raw y  
górnośląskiej, wyraził rad o ść  z 
po w odu  udziału p rzed s taw i
ciela A m ery k i  i Japonji w 
o b rad ach  rad y  najwyższej. R o z 
strzygnięcie prob lem u gó rn o 

śląskiego — m ów ił Lloyd G e o r 
ge dalej —  za leży  od  ty ch  
trzech  m ocarstw , k tóre  są  w 
stanie u trzym ać siły zbrojne 
na G órnym  Śląsku, t. j. od  
Anglji, W ło ch  i Francji.  Ą n- 
glja W łochy  zajm ują jedno  i 
to sam o stanowisko, tylko 
Francja zaję ła  stanowisko p rze 
ciwne. L loyd G eorge  s tw ie r
dza, że Śląsk od  700 !at n a le 
żał do ziem germ ańskich , d łu 
żej w ięc  niż N orm andja  n a le 
żała do Francji. Należał Śląsk 
co p raw d a  czas jakiś do Austrji ,  
zanim F ryderyk  pruski jej go 
odebrał.  A le  i w tym  razie
kraj 300 lat na leża ł do Prus,
dłużej za ty m  niż A lzac ja  i 
L o taryng ja  należały  do F ran 
cji, zanim ją  od e rw a ły  N iem cy 
w r. 1871.

Z  liczby 5 miljonów 200.000 
m ieszkańców  tylko 1 miljon
300.000 jest polaków. P leb iscy t  
odby ł się tylko w części Ś lą 
ska, a już tutaj w iększość  n ie
m iecka stanowi 7[l 1 w o b ec  
4 [ I I , za Polską o ddanych  g ło 
sów. Z  tych  p o w o d ó w  propo- 
nijge L loyd G eorge  pow ołanie  
komisji rzeczoznaw ców , r t ó r a  
by  uregu low ała  problem  gór
nośląski w  ten  sposób , że o b 
w ód przem ysłow y, k tóry  w y 
kazał w iększość n iem iecką (!), 
p rzyznaje  się N iem com . Na 
tym  r osiedzenie odroczono do 
popo łudn ia .
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Posiedzenie popołudniowe.
Płomienna mowa Brlanda. —  S M ! japończyk

pośredniczą.
(Tel. wł.)

Paryż , 10 S 'e r p n i a .
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słynnego poszuk. A w an tu r .

Harry Peela. m

Na początku wczoraj
szego posiedzenia popołu
dniowego rady najwyższej 
zabrał głos prezes mini
strów Briand.

Na wstępie zaznaczył 
Briand, że w stosunku do 
Niemiec Francja nie zaj
muje stanowiska jak zwy
cięzca wobec pobitegr * 
zwraca też sprzymierzę - 
com uwagę na obowrązsi

ich wobec Polski. Jeśli en- 
‘enta d o p o m o g ł a  co 
wskrzeszenia Polski, tc u- 
v  a też dbać o to, .by 
P o 1 s c e byt umożliwić. 
Briand przypomina, w jak 
niekorzystnych dla , ski 
warunkach odbyło się gło
sowanie plebiscytowe ^a 
G. Śląsku. Zaznacza, 
zezwolenie na udział emi
grantów w głosowaniu by

ło niesprawiedliwością wo
bec Polski i stwierdza, ż e  

głosów, oddanych przez 
tych emigrantów, nie na
leży mierzyć tą samą mia
rą, co głosów, oddanych 
przez ludność na G. Ślą
sku zasiedziałą. W głoso
waniu wzięło udział blizko 
200 tysięcy emigrantów, a 
pewną jest rzeczą, że wię
cej niż 100 tys. głosowało 
za Niemcami.

I Briand uznaje niepo
dzielność obwodu przemy
słowego, ale stwierdza, ż e  

ponieważ większość gło
sów polskich w obwodzie 
przemysłowym wynosi z 
górą 50 tys., należy cały 
ten obwód przyznać Pol
sce.

Niemcy zaś otrzymać 
mają drugi kompleks po
wiatów na zachód, gdzie 
uzyskali większość. Briand 
zakończył swoją płomien
ną mowę w obronie Pol
ski wyrażeniem nadziei, że 
sprawiedliwość zwycięży.

Następnie zabrał głos 
włoski prezes ministrów 
Bonomi, na ogół zajmując 
stanowisko pośrednie z 
tendencją doprowadzenia 

, do ugody między pogląda
mi angielskim i francu
skim.

Podobne stanowisko za
jął następny mówca, am
basador japoński. Przed
stawiciel Ameryki, amba
sador Harvey, nie wziął 
udziału w dyskusji. Pod 
kon'ec ^mawiano sprawy 
ws tdnie (Mała Azja) i 
na tym obrady odroczono 
do środy.

L ekarz D en ty s ta

U  Teichner
przyjm uje codziennie od  10— I 

i od 3— 7.
Sosnowiec, M odrzejow ska 43 

drugie piętro.

Dr. iśzd umęcz
dyrek to r powiatowego szpitala 

wenerycznego 
p rzyjm uje w ch o ro b ach  w ene 
rycznych  i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł.  (oprócz świąt.
Bgdzin, Nowy Pynek M  3.



Dalsze obrady komisji 
rzeczoznawców.

Paryż, 10 sierpnia. 
(T el. wł.)

Komisja rzeczoznaw ców  we 
wtorek popołudniu w dalszym  
ciągu zajm ow ała s ię  sprawą 
obwodu przem ysłow ego; Jest 
nadzieja, że komisja będzie w  
stanie przedłożyć dzisiaj radzie 
najw yższej jednolicie opraco
wany plan. R ada najwyższa  
niezw łocznie planem  tym się  
zajmie.

Anglja ustępuje?
Paryż, 10 sierpnia.

(T el. w ł )
Na zasadzie d o tych czaso 

w ych wyników dyskusji rady 
najwyższej „Newyork Herald" 
stwierdza, iż A nglja skłonną 
jest do ustępstw , w  każdym  
razie L loyd G eorge zaprzestał 
swej opozycji przeciw  p odzia 
łow i G. Śląska.

Ha U n  do poiozuiioia.
Paryż, 10 sierpnia 

(T el. spec. „Iskry").
P o w czorajszym  posiedzeniu  

Briand przyjął przedstawicieli 
prasy, którym ośw iadczył, że 
rada najw yższa porzuciła myśl 
podziału G. Siąska na 3 czę
ści i postanow iła dokonać p o 
działu na dw ie części. W  tym  
celu rada p. leciła  komisji rze
czoznaw ców  przeprow adzić li- 
nję graniczną polsko-niem iecką,

Prasa paryska donosi, że k o 
misja rzeczoznaw ców  już dosz
ła  do porozumienia i że linja 
graniczna biedź będzie od O d
ry do Raciborza a następnie 
na w sch óa  od Ujazdu i W iel
kich Strzelec. Na terenie, k tó
ry otrzyma Polska, oddano za 
P olską g łosów  50,1 i za N iem 
cami 49,9 p rocentów .

Paryż, 10 sierpnia.
.(T e ł. spec. „Iskry")

„New York Herald", pisze że 
Briand proponuje m iędzy in
nymi :

1) O ddanie P o lsce  znacznej 
części p ow  oleskiego.

2) O ddanie N iem com  w ięk
szej części pow. w ielko - strze
leckiego.

3) N iem cy otrzymają połow ę  
miasta G liw ic i pół pow iatu  
gliw ickiego oraz ważne stacje

kolejow e i objekty gospodar
cze w  trójkącie przemysłow-ym.

D ziś przy śniadaniu Briand 
i L loyd G eorge konferowali z 
sobą dość długo. Zapewniają, 
że wynik tej rozm ow y osob i
stej dał lep sze wyniki, niż ca 
ły  szereg not dyplom atycznych.

Ha to w  pafistwa enteity
•  •  -  -  -n

Podpaloczka.
POWIEŚĆ.

122.

W owym wyjeździe młodzień
ca widziała dowód ufności ojca 
ku narzeczonemu.

Uspokojona zupełnie, wróciła 
do swego apartamentu, pozosta
jąc tam do jedenastej w po
łudnie. Gdy zeszła na śniadanie 
jaśniała urodą, podniesioną bo
gatym a gustownym ubiorem

— Jakieś piękną! — zawołał 
Harmant, spojrzawszy na córkę 
cały świat olśnić jesteś wstanie.

Marja uśmiechnęła się z za
dowoleniem.

— Jakież masz na dziś pro- 
jektaP — pytał ją dalej.

— Pojadę do mych przyja
ciółek... Gdybym ich nie zasta
ła w domu, co przypuszczalne 
w niedzielę, każę się powieść 
do lasku, gdzie pozostanę na 
przejażdżce* do obiadu; w domu 
albowiem nudzę się śmiertelnie

1 zwróciwszy się do kamer
dynera wydała- rozkaz, ażeby 
powóz był za godzinę gotowym.

Punktualnie o godzinie pierw

Paryż, 10 sierpnia.

„Temps" stwierdza, że ra
port rzeczoznaw ców , który b ę 
dzie służył za podstaw ę do 
dyskusji w  sprawie podziału  
G. Siąska, zaw iera trzy za sa 
dy, co do których nastąpiło  
porozum ienie przedstaw icieli 
państw sprzym ierzonych w  ko
misji, a mianowicie:

I) Traktat wersalski nakazu
je podział terenu p leb iscy tow e
go pom iędzy P o lskę i N iem cy, 
w ob ec czego nie m ożna p o w o 
ływ ać się na w iększość głosów , 
uzyskanych na całym  terenie  
przez jedną ze stron dla przy

łączenia jej G. Siąska w  ca
łości.

2) Traktat nakazuje, aby 
przy wykreślaniu granicy na 
terenie przedew szystkim  u- 
w zględniono w olę  ludności, w y  
rażoną w  p leb iscycie, a n a stę 
pnie, aby kierow ać się w z g lę 
dami geograficznym i i ekono
micznymi kraju.

3) Przy wykreślaniu granicy  
należy- brać pod uw agę wyniki 
głosow ania w  każdej gminie.

Co do rozwiązania sprawy  
górnośląskiej, w obec tego, że 
projekt Sforzy nie był brany 
pod uw agę przez komisję rze
czoznaw ców , pozostają w spra
w ie rozwiązania problemu gór
n ośląsk iego dwa projekty, a 
m ianow icie francuski i angiel
sko włoski.

Ż aden  z tych dw óch pro
jektów  nie uzyskał jednom yśl
nego poparcia kcmisji. Oba  
powołują się na n iepodziel
ność zagłęb ia  przem ysłow ego, 
atoli francuski dom aga się przy
dzielenia tego zagłęb ia  Polsce, 
angielsko-w łoski zaś Niem com .

Sziiodliwy system.
Jeszcze o mołopol&nach.

Niejednokrotnie już po
ruszano sprawę antagoniz
mu dzielnicowego, który 
narodziwszy się razem  ze 
wskrzeszeniem państwa 
polskiego, nietylko że nie 
zmniejszył się, lecz coraz 
większe przybiera rozmia
ry. Trudno wdawać się w 
szczegółową analizę tego, 
bądź co bądź anorm alne
go i szkodliwego dla pra
cy twórczej zjawiska. Przy
znać jednakże trzeba, że 
w stosunku Małopolski 
do Kongresówki antago
nizm ten najwięcej się 
uwidocznił i również przy
znać trzeba bezstronnie, że 
małopolanie w stosunku 
tym odgrywają rolę s tro 
ny zaczepnej, rolę więc 
mniej zaszczytną, tak zwa-

Dąbrowa, ! 1 sierpnia.
nym zaś kongresowiakom 
przypada rola defensywy. 
Tego rodzaju stan da się 
wytłumaczyć tym, że w 
Galicji większość polaków 
stroniła dotychczas od 
wszelkiej innej pracy, po
święcając się jedynie i wy
łącznie stanowi urzędni
czemu, a szczytem m a
rzeń życiowych obywatela 
Galicji było zostać radcą, 
nadradcą lub hofratem. 
Słusznie też może powie
dział jakiś złośliwy obser
wator, że w Galicji za cza
sów austrjackich rodził się 
człowiek równie nagi jak 
u nas, tylko z dwoma 
gwiazdkami zugsfirera na 
szyi, z oczami zwróconymi 
w stronę „Widnia", a nim 
zaczął mówić „taj mamcia,

szej, powóz zajechał przed pa
łac.

— Gdzie pani jechać rozka
że? — zapytał służący.

— Na ulicę de Bourbon, nu
mer 9 — odpowiedziała.

Powóz wyjechał z dziedzińca 
z córką miljonera.

Jak wiemy, Owidjusz Soli- 
veau dopadłszy fiakra, kazał się 
wieść co najprędzej na ulicę 
Miromesnil.

Woźnica zatrzymał się przed 
wskazanym numerem.

Zapłaciwszy mu O w i d j u s z ,  
czekać rozkazał, a sam zwrócił 
się w stronę mieszkania Lu
cjana.

— Drugi fiakier oczekiwał po 
drugiej stronie ulicy, przed do
mem.

— Miałżeby powrócić? — 
mruknął z cicha. Oto, co trze
ba mi wiedzieć.

I przeszedłszy w poprzek uli
cę, zbliżył się ku powożącemu.

— Czyś wynajęty? — zapy
tał.

— Wszakże pan widzisz, że 
czekam.

— Tem gorzej — odparł So- 
liveau.

— Dlaczego gorzej?

— Ponieważ jechać chciałem... 
A miałbyś bardzo mały kurs 
do zrobienia, kilkadziesiąt kro
ków zaledwie...

—- Wszystko mi jedno —
odrzekł woźnica — przyjecha
łem z Bercy i nie wiem dokąd 
pojadę.. Jestem wynajęty na
godzinę.

— Bercy — powtórzył Soli- 
veau. Wiem teraz czego mi
potrzeba. Mój ptak jest tu, nie
omyliłem się więc... Przebiera 
się, aby pójść do swej panny... 
Trzymam gol i nie puszczę już 
więcej!

Tu wrócił do swego fiakru, 
stojącego w tymże samym miej
scu.

XXII.

— Czy p.m będziesz mnie 
jeszcze potrzebował? — zapytał 
woźnica zbliżającego się Owi- 
djusza.

— Tak — odrzekł. — Tam 
nieco dalej, po drugiej stronie 
ulicy, widzisz stojący powóz?

— Chybaby go ślepy nie wi
dział...

— Skoro więc ów fiakier wy
ruszy z miejsca, pojedziesz tuż 
za nim, aby go nie stracić z 
oczu ani na chwilę... Zrozumia
łeś?

— Zrozumiałem, umknąć mu 
nie dam.

taj tatko" już śpiewał „Bo
że ochroń taj wspieraj nam  
cesarza taj nasz kraj“ . Za
roiło się też w Głodomerji 
galicyjskiej od różnych rad
ców, nadradców i dokto
rów, tych ostatnich nie ty
le z łaski senatów  aka
demickich, ile z łaski bo
żej. Zaczęło więc nabie
rać słuszności przysłowie o 
psach biegających z wtulo
nymi ogonami.

A gdy nastąpiło wskrze
szenie Polski rozpoczęła się 
wędrówka istna byłych c. 
k. urzędników do Polski. 1 
rzecz dziwna. Wszak Ga
licja też w Polsce, a jed
nak „doktorzy" galicyjscy 
uciekają z Galicji, jak z 
krainy morem dotkniętej, 
pchając się obcesowo na 
teren b. Kongresówki. Wi
docznie uważają, że bez 
ich wysokiego uzdolnienia 
Kongresówka istnieć żad
ną m iarą nie może.

Nie mielibyśmy osta te
cznie nic przeciw tem u c. 
i k. zalewowi, gdyby nie 
to, że odbywa się on 
wbrew wszelkiej etyce, a 
nawet uczciwości, bo odby
wa się często kosztem do
brego imienia i sławy lu
dzi, którzy ze względu na 
zżycie się z tutejszym spo
łeczeństwem , na zasługi, 
które p o ł o ż y l i  czasu 
wskrzeszania państwa pol
skiego. m ają m oralne p ra - ' 
wo do tego, by przynaj
mniej nie pomiatano nimi 
i nie m altretowano ich.

Niestety, wykwalifikowa
ni w c. i k. finezjach i 
sztuczkach urzędnicy-przy- 
bysze uprawiają tego ro
dzaju system  we wszyst
kich gałęziach adm inistra
cji. Uprzedzenie z góry 
do ludzi, którzy aczkol
wiek bez doktoratów lecz 
długą i .żmudną pracą wy
robili się na dobrych pra
cowników, systematyczne, 
planowe i z góry ułożone 
usuwanie ich z zajmowa
nych placówek za pomocą
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metody dokuczania, i do
gryzania, oto etyczne środ
ki przybyszów, wieńczące 
ich cel. A jeżeli we wszyst
kich dziedzinach admini
stracji państwowej tego ro
dzaju system  jest szkodli
wy, to już bardzo szkodli
wym jest on w tych gałę
ziach administracji, które 
ze względu na swą waż
ność, ♦ nie mogą istnieć i 
funkcjonować spraw nie w 
dusznej atm osferze intryg 
i f i n e z y j n y c h  c. i 
k. sztuczek, polegających 
na „utrącaniu" niewygod
nych.

Niedopuszczalna jest ta 
ka atm osfera, naprz. w po
licji, której sprawność i u- 
żyteczność będzie zawsze 
paraliżowana w dusznej 
atmosferze intryg i szczu
cia. Jakiż przykład mogą 
mieć podwładni, jeśli wi
dzą, że kierownik komisa- 
rjatu, który podał się sam  
do dymisji, zostaje w osta
tnich dniach urzędowania 
zawieszony w czynnościach 
za to, że posterunkowy ze
szedł przed czasem z od
dalonego gdzieś posterun
ku. Jeżeli się wymaga od 
kierownika komisarjatu, by 
jak Pinetti był i kontrolo
wał jednocześnie wszyst
kie posterunki, a że tego 
nie mógł zrobić, zawiesza 
go się, to w logicznej kon
sekwencji należałoby za^to 
sam o zawiesić kom endan
ta miasta, czy też powia
tu. Co pomyślą podwład
ni, jeśli wiedzą o tym, że 
przy prowadzeniu docho
dzenia przeciw, dajmy na 
to, aspirantowi, prowadzą
cy dochodzenie podsuwa 
w sposób przyjacielski o- 
skarżonem u tłumaczenie, 
dzięki któremu stawia on 
wniosek wydalenia aspi
ranta. Co pomyślą pod
władni o etyce, dajmy na 
to, jakiegoś komendanta, 
który nim objął urząd i w 
nim się rozpatrzył, już 
wprzód ułożył sobie listę

— Zapłacę sto sous za go
dzinę, a prócz tego dostaniesz 
obfity napiwek

— Wsiadaj obywatelu — za
wołał automedon. — Musi to 
być niewątpliwie p r z e b r a n y  
agent, śledzący złodzieja — 
mruknął z cicha.

Owidjusz wsiadł do powozu, 
a wychyliwszy się zeń na ze
wnątrz, śledził spojrzeniem drzwi 
domu nr. 79. Nagle spostrzegł 
Lucjana Labroue, wychodzące
go w zmienionem ubraniu, któ
ry powiedziawszy coś woźnicy, 
czego Soliveau dosłyszeć nie 
mógł, wskoczył w głąd fiakru, 
zatrzasnąwszy drzwiczki. Po
wóz zawróciwszy, przejechał tuż 
obok wenikułu, w którym znaj
dował się Owidjusz tak, iż ten 
zaledwie zdążył spuścić szklan- 
ne okno i ukryć się wewnątrz. 
Skoro ów fiakr przejechał, pod
niósł szybę i wychyliwszy się, 
zawołał na powożącego:

— W Pogoń!... co żywo...
— Nie obawiaj się obywate

lu... uciec mu nie damy.
I drugi powóz zawróciwszy, 

potoczył się za pierwszym.
Pościg był łatwym, ponieważ 

fiakr Lucjana jechał ruchem 
umiarkowanym. Oba wehikuły 
toczyły się za sobą, blisko przez 
trzy kwadranse, poczem pierw
szy zatrzymał się na ulicy da

Bourbon, przed domem nr. 9, 
Drugi przystanął na moście 
Marji,

Lucjan wyskoczywszy na tro- 
tuar, zapłacił woźnicy i znikł 
pod sklepieniem starego do
mostwa.

Owidjusz śledził go z uwagą.
— Tu więc to - -  mruknął 

sroka swe gniazdko usłała. Obec
nie trzeba z największą prze
zornością dowiedzieć się o jej 
nazwisku i piętrze mieszkania. 
I wysiadł ze swego fiakra.

— Widziałeś pan gdzie on 
wszedł? — pytał woźnica, p e 
wien, że wiózł przebranego po
licyjnego agenta.

— Widziałem. Zostań tu i 
czekaj na mnie.

Soliveau poszedł w stronę do
mu nr. 9. Dom ten był bardzo 
starym. Z szerokiej i nizkiej 
bramy wchodziło się pod skle
pienie wiodące na dziedziniec

<c. d. n.)
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O d w torku  9-go do niedzieli 14- sierpnia r. b.

D la dzieci i m łodzieży dozw olony.

Bezimienno
dramat w 6-u aktach na tle rewolucji 

francuskiej.

Anons! W k ró tce  b ę d ą  dem. Anons! 
„Nana w 2-ch serjach Emila Zoli 

i Szary Czart w  pięciu  ser jach

Początek  ostatniego seansu  punktualnie 
o godzinie 1 O-ej wieczorem .

tych, którzy mają być „u- 
trąceni". Nie! to nie jest 
metoda uczciwa, lecz sy
stem nad wyraz szkodliwy, 
system , który dzięki swej 
dusznej atmosferze, pozba
wionej wszelkich podstaw  
etyki i uczciwości, zniechę
ca ludzi do pracy, czyni to, 
że najuczciwszym ludziom 
opadają ręce w pracy. Nie 
tędy więc droga szanowni 
„doktorzy" i różni komen
danci. System  wasz, to 
sianie wiatru niezgody, i 
wzajemnej nieufności, a 
pamiętajcie o tym, że „kto 
wiatr sieje— burzę zbierać 
będzie".

Zastępca.

g M i  nas n a s ła n e  Slasty!
Uczciwy głos działacza 

śląskiego.
Sosnow iec, 1 I sierpnia.

Znający doskonale stosunki 
śląskie p. Jan K owalczyk z 
K atow ic zabiera glos na ła 
m ach „Gaz. W arszawskiej" w- 
spraw ie w yw ozu  żyw ności z 
Polski.

„Dzieją s ię  obecnie na Ślą
sku i w  P o lsce  —  pisze p. K 
—rzeczy, którym czynniki kom
petentne powinny bezw łocznie  
p ołożyć kres. Patrzę na to od 
kilku tygodni i zdum iewam  
się, jak nasze w ład ze m ogą 
zezw olić na taki szalony taniec 
naokoło złotego cielca.

Pow stanie ostatnie sp ow od o
wało, że naród polski z prze
czuloną serdecznością dostar
czał w szelk iego  rodzaju arty
kułów spożyw czych przybyłym  
do Polski kupcom, handlarzom  
i pośrednikom śląskim, którzy 
w szyscy  rzekomo zabiegali o- 
k oło „wyżywienia biednych  
pow stańców ". Sprowadzano  
prawie ze w szystkich  stron 
Polski żyw ność, żyw e bydło i 
nierogacizną, z czego ogromny 
procent zmarniał w  drodze. 
Szafow ano niesłychanie lekko* 
m yślnie tymi drogocennymi ma 
terjałami, ale m ożna było je 
szcze m ieć pew ne w yrozum ie
nie dla tego  faktu ze w zględu  
na nieład, spow odow any p ow 
staniem.

Faktem  jest, że na powstaniu  
w iele jednostek, i to zw ykle 
moralnie w cale nie najlepszych, 
dorobiło się ogrom nych sum.

Z daw aćby się musiało, że po  
zlikwidowaniu powstania ten  
szalony taniec powinien był 
ustać. N iestety , tak nie jest, 
i to z ogrom ną szkodą dla 
Polski. D ziś zalew ają Polskę  
chm ary różnych „aprowizato- 
rów śląskich", którzy, przepła
cając tu artykuły spożyw cze, 
bydło, nierogacizną j drób. 
W szystko to w yw ożą rzekomo 
na Śląsk, w istocie rzeczy zaś 
przez Śląsk, do N iem iec, 
zarabiając na niskim stanie wa 
luty polskiej n iesłychane sumy.

Co producentom  polskim w y
daje się drogo sprzedanym, to 
ci ś ląscy  spekulanci uważają  
za nabyte za bezcen z powodu  
niskiego stanu waluty po.skiej, 
tak, że za sw e pośrednictw o  
w y w o zo w e do N iem iec dostają 
ogrom ne wynagrodzenie.

Z daniem  moim, w ładze pol
skie pow inny na razie zakazać 
w szelkiego w yw ozu  artykułów  
spożyw czych  i innych tow arów  
pierwszej potrzeby na Śląsk, 
dopóki sprawa przynależności

M agistrat w e W łocław ku or
ganizuje obecnie w  tem pie 
przyśpieszonym  kooperatywę  
chlebow ą miejską, której człon  
kow ie po w płaceniu udziału w  
w ysokości marek 1,500 od o so 
by otrzym yw ać będą na leg i
tym acje członkowskie przydział 
chleba w ilości 8 klgr. (20 
funtów) na m iesiąc na osobę.

Magistrat w łocław ski w ycho
dzi z założenia, że obserw ow a  
ny obecn ie chw ilow y spadek  
cen na chleb nie przesądza  
spraw y na przyszłość. Speku
lanci zbożow i już obecnie sku
pują znaczne partje zboża. N ie
ograniczona zaś w olność ma*

Z akłady litograficzne i dru
karskie przy ul. W arszawskiej 
w  Sosnow cu p. f. Jermułowicz 
i Bergman wraz z dom em  prze
szły  na w łasność kilku w sp ó l
ników z W arszaw y, którzy je 
zam ierzają prowadzić p. f- „So
snow ieckie zakłady graficzne".

Z akłady te mają być wkrót
ce uruchomione i... p ow iększo
ne! Na tej przynajmniej zasa
dzie zarząd zakładów graficz
nych w ystąp ił przeciwko lok a
torom domu przy ul. W arszaw 
skiej o eksmisję.

Kto znał zakład, prow adzo
ny przez b. p. St. Jermułowi- 
cza, ten w ie doskonale, że za 
kład ten, mimo ogrom nych za 
m ów ień z Polski i z całej R o
sji nie potrzebow ał żadnych  
pow iększań i że m ógł produ
kow ać dwa razy tyle, co pro
dukował. O becnie, w obec utra
ty rynku rosyjskiego, zakłady  
graficzne jeszcze przez szereg  
lat nie będą zapew ne mógł}’ 
uruchomić w szystkich maszyn.

Mimo tego zarząd zakładów  
graficznych postanow ił rozsze
rzyć przedsiębiorstw o przez 
zajęcie lokali, w ynajętych od  
szeregu lat na sk lepy i m ie
szkania. W czasie, gdy w szy
scy się ściskam y, zw łaszcza  w  
śródm ieściu, now em u zarządo
wi robi się ciasno w  dawnym  
lokalu! Ma się rozum ieć, że 
można porozstaw iać m aszyny,

tego kraju nie będzie rozstrzy* 
gnięta. Dziś żyw ność przy
chodzi na Śląsk z N iem iec w  
dostatecznej ilości, nie należy  
w ięc ogałacać z niej Polski. 
Dopiero po rozstrzygnięciu lo 
sów  Śląska będziem y musieli 
na serjo zabrać się do apro- 
w idow ania tego kraju, a w tedy  
nie będziem y m ieli skąd brać 
towarów, bo Polska jeszcze  
nie obfituje w  nie tak, żeby  
można z niej czerpać i w y w o 
zić przez Śląsk do Niem iec, 
tylko po to, by kilkaset czy  
naw et kilka tysięcy  paskarzy  
dorabiało się mrjątku.

Trzeba będzie dokładnie 
stwierdzić, i to czym prędzej, 
ile m ięsa w ieprzow ego, okrasy, 
jaj i zboża potrzebuje górno
śląski obw ód przem ysłow y, na
stępnie będzie trzeba w ziąć  
dostaw ę tych  tow arów  pod  
pew ien nadzór, aby tej roz
wydrzonej spekulacji przem y
tniczej p o łożyć kres.

W szystko to musi stać się  
jaknajprędzej, bo inaczej naród 
polski i lud śląski drogo za to 
zapłacą".

T yle p. K ow alczyk. My od 
sieb ie dodam y, że paskarzom  
ułatwia ogładzanie naszego  
kraju... czerw ony krzyż!

P'

gazynowania zboża w yw ołać  
m oże przedewszystkim  w  okre
sie zasiew ów  jesiennych oraz 
zbiorów zbożow ych n ietylko  
podrożenie, lecz naw et czaso
w y  brak zboża na rynku. Przy- 
tych nadchodząca zima będzie 
okresem  przełom ow ym  w  g o 
spodarce krajowej. Miasta p o
winny być zabezpieczone od 
wszelkich ew entualności. P a
m iętać bow iem  należy, że cena  
chleba jest wskaźnikiem  i m ia1 
rą wszelkich innych cen.

Czyby m iasta Z agłębia nie 
m ogły iść za przykładem  W ło
cławka?

Sosnow iec, dnia I 1 sierpnia.

stoły, kaszty i t. p. w  ten sp o
sób, by było m iejsce na tańce, 
ale nie dziś, gdy ludzie się c i
sną, jak m ogą, byle doczekać 
lepszych  czasów , gdy wyrosną  
now e dom y i o lokal będzie  
łatw iej.

Zarząd zakładów  graficznych  
nie w zią ł jednak tego  pod  
uw agę i w ystąpił o , eksmisję 
d-ra A . Perelm ana i p. Stani
sław a Zórawskiego. W  a. 27 
lipca zapad ły  w tych  spra
w ach dw a wyroki, których 
krytykować nie wolno, ograni
czym y się przeto do podania  
ich  w  brzmieniu dosłownym :

1) W  sprawie przeciwko St. 
Zórawskiem u sąd postanawia : 

„zasądzić od Stanisław a Ż ó- 
raw skiego na rzecz pow oda  
Sosnow ieckich zakładów  gra
ficznych kosztów  sądow ych  mk. 
300 i w yeksm itow ać St. Ż ó ‘ 
raw skiego ze wszystkim i oso
bami, prawa jego reprezentu
jącymi, ze sklepu, zajm ow ane
go w domu przy ul. W arszaw 
skiej nr. 8, w yznaczając termin 
eksmisji na d. 1 października 
1921 r W yrok nie ostateczny, 
termin i tryb zaskarżenia w y 
roku ogłoszono. Wyrok op a 
trzyć rygorem  natychm ia
s to w e j  w ykon alności" .

Z  w yroku  pow yższego  w i
dać, że ~Sąd pokoju uznał w 
zupe łnośc i  konieczność p o w ięk 
szenia zak ład ó w  graficznych

kosztem  ruiny w łaściciela sk le
pu, gdyż każdy z nas w ie, źe  
p. Żórawski sklepu w  Sosnow 
cu nie dostan.e, a w ięc musi 
interes, prowadzony od lat sze 
regu, zw inąć.

2) W  sprawie o eksm isję d-ra 
A . Perelm ana tenże sąd poko
ju m. Sosnow ca w tym że dniu 
postanawia:

„Zbadać w  charakterze św iad
ka inspektora pracy Rychłow - 
sk iego i również ekspertów, 
składających się z 2 inżynie
rów i przedstaw iciela miasta, 
dla ustalenia, czy rzeczyw iście  
dla rozszerzenia fabryki potrze
ba w ydalać w  centrum miasta 
w szystkich lokatorów i czy  
m iasto dało pozw olen ie na 
tw orzenie dużej fabryki w  cen
trum miasta. Ekspertyzę prze
prowadzić na koszt powoda"  
i t. d.

W  tym wypadku sąd poko
ju już miał pew ne w ątpliw ości 
co do konieczności p ow iększe
nia fabryki i d-ra A . Perelm a
na nie eksm itował, aczkolw iek  
zmiana lokalu d-rowi P. nie 
grozi ruiną.

K rytykować wyroków  sąd o
w ych  nie wolno, ale czytając 
te dw a wyroki w  identycznej 
sprawie nie podobna się nie 
zam yślić...

V )
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Jutro Klary 
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K oncert na rzecz straży o- 
gniowej ochotniczej w Sosnow 
cu odbędzie się dziś w ogród
ku przy restauracji w  parku 
sieleckim . K oncertow ać będzie  
orkiestra graniczna z G. Śląska, 
którą już raz m ieliśm y sp o so 
bność podziw iać, gdyż tak zgra
nej orkiestry nie słyszeliśm y  
jeszcze w  Sosnowcu.

W ejście  na koncert mk. 50, 
początek  o godz. 7 w iecz.

Z ebranie. Dnia 12 b. m. 
t. j. w  piątek odbędzie się ty
godniow e zebranie członków  
Nar. Zj. Lud. w  lokalu w ła
snym o godz. 7 w iecz. Upra
sza się o liczny udział.

T -w o rzem ieś ln icze  w
Sosnow cu prosi członków  or
ganizacji rzem ieślniczych, któ
rzy brali udział w  rozbrajaniu 
niem ców  o zgłaszanie się do 
lokalu stow arzyszenia „R ze
mieślnik" przy ulicy Sienkie
wicza nr. 7 codziennie od g o 
dziny 9 rano do 6 w ieczorem  
od dnia 14 sierpnia r. b.

R ozsadniki ep idem ji. Z e
względu na panujące w  p ow ie
cie będzińskim epidem je, w y 
dało starostwo, jak donosiliśm y  
niedaw no, rozporządzenie, co 
do sprzedaży artykułów sp o 
żyw czych  i ow oców .

Jak  wielokrotnie stwierdzili
śmy, do rozporządzenia tego  
m ało kto się zastosow ał, a co  
gorsza, niektóre sklepy sprze
dają o w o ce  zupełnie niedoj
rzałe, co, zw łaszcza w  dzisiej
szych czasach, winno być z 
całą surow ością karane, gdyż  
spożycie takiego ow ocu grozi 
jeżeli nie śmiercią, to poważną  
chorobą.

Polewać trawniki! Piszą
nam  z m iasta: W „Iskrze" z
d. !0 b. m. m ówi się, że na 
wszystkich  kw ietn ikach  i t r a w 
nikach  w  S osnow cu zos ta ły  u- 
m ieszczone tabliczki z nąpi* 
sem: Nie zryw ać kwiatów! nie 
d e p ta ć  trawy!

T a k  po leca  m ag is tra t  lu d n o 
ści i m a rację.

Ludność zaś dla magistratu 
powinna na tych sam ych kw ie
tnikach, szczególnie na trawni
kach na ul. 3-go maja, um ie
ścić tabliczki z napisem: „P o
lew ać trawniki!" Bo jakąż m a
m y korzyść, że skopali ziem ię, 
zasiali trawę, a trawa, póki ją 
P an Bóg polew ał, rosła, a kie
dy Bóg przestał polew ać, to i 
trawa przestała rosnąć^ I jak 
wyglądają te trawniki, na ulicy  
3-go maja, fta które się traci 
tyle pracy i w ydaje dużo p ie
niędzy.

A lbo się  sieje traw ę i dba
0 nią, albo się nie sieje".

E ksploatacja w ęg la . Z a 
mieszkali w Sosnow cu w  dziel
nicy O strogórskiej Jan Kamos
1 Hajduk w ydobyw ali w ęg ie l 
z Przem szy. Z a sam ow olną  
eksploatację, pociągnięto ich  
do odpow iedzialności sądow ej.

Na gorącym  uczynku.
W czorajszej nocy na st. Sosno
w iec rad., policja zatrzymała 
mieszkańca Sosnow ca Jana Fr. 
podczas usiłowania dokonania 
kradzieży z wagonu kolejow e
go.

A resztow anego osadzOno w 
w ięzieniu m iejscow ym ; spraw ę  
skierow ano do sądu.

P ożar. W  ub. poniedzia
łek  o godz. 12 w południe w e  
w si Niwka -wszczął się pożar 
w  zabudowaniach gospodar
skich tam tejszego obyw atela  
Józefa Sm alskiego. Do pożaru  
przybyło kilka straży ognio
w ych  w tej liczbie jedna z M y
słow ic.

Pożar zlokalizow ano. S p ło
nęły  tylko komórki i szopy. 
Straty w ynoszą sto kilkadzie
siąt tysięcy  mk. Pożar p ow 
stał podobno z miedzianomitu, 
który jeden z górników kopal
ni w  małej ilości przechow y
w ał pod dachem  zabudowania  
Sm ulskiego.

P o s ie d z e n ie  rady miej* 
sk iej. Dziś, o godz. 5-ej po 
południu odbędzie się p osie
dzenie rady miejskiej w  D ą
browie, naJSktórym, m iędzy in
nymi, om awianą będzie spra
w a oddania drogą przetargu w  
dzierżawę rzeźni miejskiej na 
lat piętnaście,

O sobiste. W tym  tygod 
niu w yjeżdża na sześc io ty g o d 
niow y odpoczynek prezydent 
m. Dąbrow y, dr. A . Piwowar, 
którego zastępow ać będzie w i
ceprezydent, p. Kasprzyk.

Brak w ody. Dąbrowa, jak 
zresztą i całe Z agłęb ie, odczu
w a  ogromny brak zdatnej do 
picia w ody. Istniejące tu tzw. 
pom pki, urządzone przez t-wa  
górnicze na rozkaz b. władz  
rosyjskich, zarowno co do li
czby, jak ilości dostarczanej 
w ody zaspokajają zaledw ie  
część  m ieszkańców , reszta zaś 
zm uszona jest szukać wody po 
okolicznych studniach i źró
dłach. A  teraz warto pom y
śleć, co grozi Dąbrowie w ra
zie pożaru. W szak tu sę uli
ce, na których brak naw et i 
tych  prymitąwnych pom pek, to 
też gdyby pożar w ybuchł w  
nocy i podczas wiatru, naw et 
przy aTccji ratunkowej, m oże  
sp łonąć cała dzielnica.

Jak słyszeliśm y, kilku rad
nych ma w nieść w sprawie p o
w yższej interpelację na p o sie 
dzeniu rady miejskiej i zażądać, 
aby magistrat wystąpił do 
przedsiębiorstw- górniczych o 
urządzenie w  Dąbrowie jeszcze  
kilkunastu pompek.

Echa pożaru w  W ojko
wicach. W Nr. 127 „Iskry" 
z dn. 29.VII w zam ieszczonej 
no ta tce  nadm ieniono, że wsku
tek  pożaru, w ynikłego w W oj
kow icach  w dn. 28 z. m. sp ło 
nęła  i część  plebanji. K s. pro
boszcz tam te jszy  donosi nam, że  
p leban ja  przy tym pożarze  p o 
zosta ła  całą  i n ieuszkodzoną, 
—  jedyni#'" jed en  jej boczny 
ganek  uległ osmaleniu.

M o  i pnsRnrzomi.
Założenie kooperatywy miejskiej,

D w a  w y ro k i.
Krytykować nie w ino, zamyślić sie trzeba.

11
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Z agadkow a śm ierć. W
ub. wtorek, o godz. 5 rano, na 
torze kolejowym pomiędzy Ł a
zami a Zawierciem znaleziono 
zwłoki zabitego szeregowca 2 
baonu 10 pułku piechoty Julja- 
na Derulskiego.

Przyczyna śmierci nie usta
lona. Zwłoki nieboszczyka w ła
dze wojskowe przewiozły do 
Myszkowa. Śledztwo w toku.

OFIARY.
Na inwalidów wojennych Ko

smala Antoni składa mk. 300.

Loterja.
W arszawa, 10 sierpnia.

(Przez telef.)
Dziś, w drugim dniu ciągnie

nia wygrały:
Mk. 300 tys. Nr. 14494.

.. 80 „ „ 37896.

.. 25 „ „ 46465.
- 20 „ „ 61268.

15 „ „ 6436, 8889.
10 „ „ 355, 23943.

TELEGRAMI).
Pożar Pińska.

Pińsk, 10 sierpnia.
W  niedzielę wybuchł pożar 

w Pińsku. Pastwą ognia padła 
większa część miasta; tysiące 
ludzi pozostały bez dachu nad 
głową, straty olbrzymie. W o- 
koli cy Pińska palą się lasy.

Pomni n t o i a  Mm.
Berlin, 10 sierpnia.

W  drodze powrotnej z Rosji 
sowieckiej senator amerykań
ski Lrance, znany zwolennik 
porozumienia z Rosją sowiecką, 
w rozmowie z przedstawiciela
mi prasy zakomunikował, że 
wiadomości o klęsce głodowej 
w Rosji są trochę przesadzo
ne. Zdaniem senatora, pomoc
międzynarodowa, okazana Ro
sji, dałaby bardzo pożądane 
wyniki krańce doszedł do 
przekonania, że komunizm jako 
taki już nie istnieje i okazał się

utopją, nie mającą realnego 
zastosowania.

P orzucony łup. Onegdaj 
w polu, przy drodze z Zaw ier
cia do Pilicy znaleziono dwa 
worki karbidu, porzuconego 
przez niewykrytych sprawców. 
Karbid prawdopodobnie miał 
być wywieziony do Pilicy. 
Śledztwo w toku.

A m atorzy w ód ek . W  skła
dzie wódek Aleksandra Jara w 
Zawierciu, nocy onegdajszej 
spełniono kradzież z włama
niem. Złodzieje skradli 194 
butelki różnego gatunku wódek 
wart. 80 tys. mk. Śledztwo w 
toku.

Zaostrzenie 
sprawy irlandzkiej.

K radzieże. W pociągu po
między stacjami Łazy—Ząbko
wice, złodziej kieszonkowy 
skradł pasażerowi Adamowi 
Ptakowi portfel z 5 tys. mk.

— W czoraj na st. w Sosno
wcu, górnoślązakowi Edmun
dowi Polackiemu skradziono 
portfel z dokumentami, 3600 
mk. polskich, 100 mk. niem. i 
płaszcz letni. Sprawa zbrodniarzy 

wojennych.
Londyn, 10 sierpnia.

Wczoraj wieczorem wyjecha 
li do Paryża gen. A ttorney i 
gen. Solicyter celem omówie
nia sprawv procesów lipskich.

Pomnik Massaryka.
Praga, 10 sierpnia.

Z  Ołomuńca donoszą, że od
było się tam odsłonięcie pom
nika Massaryka.

Zmiana rządu w Rośli.
Gdańsk, 10 sierpnia.

Jako wiadomość z Rewia, 
„Danziger Neueste Nachrich- 
ten“ podaje:

W ypadki w Rosji postępują 
szybko naprzód. Jest rzeczą 
pewną, że nastąpiła zmiana 
rządu lub wkrótce nastąpi. Z a
chodzi tylko pytanie, czy rząd 
sowietów będzie musiał ustą
pić w zupełności, ustępując 
miejsca skrajnym radykałom, 
lub czy tylko dopuści do steru 
kilku radykałów, orjentując się 
pozatem ba-dziej na prawo.

W kołach bolszewickich w 
Rewlu oświadczają, że z Mo
skwy przybyły oficjalne wia
domości, iż Trocki, wskutek 
reformatorskich plar. ów Leni
na, podał się do dymisji ze 
stanowiska komisarza ludowe
go Wojny.

Dr. Marceli R o s e n
Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w ew n ętrzn e  

i w en eryczn e.
Preparaty 606 i 914. 

Badanie krwi. 
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

MYDŁO z zaw artośc ią  67 proc. 
tłuszczu

i

(ze znakiem J. CWEIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

. J. CW EIGENHAFT, Sosnowiec, Targowa Nr. 7-a.
U W A GA  : W obec podszywania się pod moją firmę,

żądajcie mydła tylko ze znakiem J. CW EIGENHAFT A.
m a isM m rm m z:m m u m ? .<

Baczność!

na Litwin Mnftskinj.
Wilno, 10 sierpnia.

Rząd kowieński ogłosił po
życzkę przymusową w wyso
kości 100 miljonów ost marek. 
W edług dokonanej już repar- 
tycji, miasto . Kowno ma złożyć 
na pożyczkę lo miljonów ost 
marek.

$g £orzystatJcie * ®k2zV; nd w  bo cza s  to  p ien ią d z!! w
H Tylko długoletnia firma

U RPDfiMAN" W sosnowcu, Modrze-
H i t *  U L S lV f l l lH l l  jowska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę
skie i dziecinne podług najnowszych modeli.
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie
rownictwem, posiłkując się najnowszymi maszy
nami, których żadna inna firma nie posiada. (| r

■o I «  •

* 
- 3

l

Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 

przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

i -  **■
i r  i
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i  DROBNE OGŁOSZENIA.
a a
a s a a r a a s E B B a s a s s a B B a a s

Londyn, 10 sierpnia.
Postanowienie rządu angiel

skiego nie wypuszczenia Mac 
K enńa, gdyż udowodniono mu 
rzekomo, popełnienie morder
stwa, wywołało w Irlandji po
nowne zaostrzenie się położe
nia. Parlam ent sinnfeinistyczny 
obradował w sobotę późnym 
wieczorem i oświadczył, że 
niewypuszczenie na wolność 
Mac K enna w y w o ł a  
możliwość natychmiastowego 
zerwania zawieszenia broni 
przez sinnfeinistów.

Ogłoszenie.
W dniu 17 Sierpnia 1921 o godz. 10 rano w miej

scowym lokalu licytacyjnym, ul Dęblińska 7 w mieszkaniu
p. Józefa Hersza i Hany Szladowskich
odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytację, przy natych
miastowej gotówkowej zapłacie, ruchomości, składających się 

z niżej wymienionych przedm iotów :
1 kredens, 1 pianino, I tremo, 1 otoma
na z poręczami, 1 szafa z lustrem, 1 ze

gar stojący pok.
Sosnowiec, dnia 10 Sierpnia 1921.

M a g i s t r a t .

M I Ę D Z Y N A R O D O W E

Tow. HANDLOWE i PRZEMYSŁOWE
S p ó łk a  z O g r. O d p o w .

C E N T R A L A  K A TO WI CE
Z dniem 1 lipra otworzono w Sosnowcu przy ui. Modrzejewskie] 4

F 1 L i ĘW  z ak res  d z ia ła ln o ś c i w c h o d z i : k u p n o  to w a ró w  na  w ła sn y  rah u - 
n e k  i d o s ta w y  p o w ie rz o n y c h , e k sp o rt, im p o rt, t ra n z y to  M aszy n y , a r ty k u ły  
d la  p rz e m y słu , g w o źd z ie , sm o ła , p a p a  d ach o w a  c h e m ik a ija  a r ty k u ły  g o 

sp o d a rc z e  U rz ą d z e n ia  fab ryk . —  —  —  —  —

Sosnowiec, Warszawa,
Poznań, Gdańsk i Lwów.Fiije

■■m Ważne dla Kooperatyw i Kupców!
MŁYN ELEKTRO - WALC

I - i i  f i i l i i z k i t i  w Z a g ó r z u
MŁYN ELEKTRO - W ALCOW Y

telefon Nr. 54 
(Dąbrowa)

Z  p o w a ż a n ie m

P . J ę d r z e j k i e w i c z .

K O N K U R S .
Magistrat miasta Zawiercia ogłasza konkurs na na

stępujące roboty brukarskie i betonowe.
1) Zerwanie starego bruku i rozplantowanie łożyska 

z przesortowaniem kamienia — 7000 m2
2) Wybrukowanie na nowo z kamienia głazowego z 

podsypaniem piasku, zaszabrowanietn, ubiciem i zamiałowa- 
niem; kamień dostarczony na miejsce przez Magistrat.

3) Wykonanie płyt i krawężników bet nowych:
4) Ułożenie płyt 1 krawężników na chodnikach z pod

sypaniem ptasku i zalaniem cementem spoin krawężników.
Reflektanci na powvżrze roboty winni zło- ć oferty 

najpóźniej do dnia 12 sierp ma 12 godz. w południ.,: w Ma
gistracie W ydział Budowlany. Ceny od metra kwadratowego

Bliższych informacji udziela Wydział Budowlany. Ma
gistratu codziennie od 10-ej do 12 ej w pełudn.

Oferty nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi.
MAGISTRAT MIASTA ZAWIERCIA.

PO M N IK I G O T O W E  p o le c a  
Z a k ła d  k a m ie n ia rsk i Ja n a
Z ag ó rsk ieg o , S o sn o w iec  ul. 
A leja . T a m  w y k o n y w a się 
g ro b o w e figury  z p ia sk o w c a , 
m a rm u ru  i g r a n i t u ,  o raz 
w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  

w  z a k r e s  k a m ie n ia rs tw a .

Ja n in ie  Z o m b e r  sk ra d z io n o  n a  s ta c ji w  
Ję d rz e jo w ie d o w ó d  o so b is ty  k o le jo w y. 

O p r z e d a m  do m  p ię tro w y  z o św ie tlę - 
n iem . sk ła d a ją c y  z 8 -m iu  m ieszk ań  

d u b e lto w y c h  ze  sk le p e m  p rz y  d ro d z e  
tra k to w e j. W ia d o m o ść  W o jk o w ic e  137, 
S u ch an ek .

Le jz e r  D a jte lc w a jg  z g u b ił p a s z p o rt  n ie 
m ie c k i.

A A e b le  p o  c e n a c h  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  
■1VI sp rz e d a n ia . Z g ła sz a ć  się  w  godz. 
o d  6 d o  8. P o g o ń  M a rjack a  8. m . 7.

e ib  L e n c z n e r  z g u b ił p a s z p o rt w y d a n y  
p rz e z  w ła d z e  n ie m ie c k ie .

K a n a p a  ro z k ła d a n a  i k o z e tk a  d o  sp rz e 
d a n ia . S o sn o w ie c  N ie m ie c k a  3 H . 

S iw ek  3 p ię tro ,

Po trz e b n a  n a  w y ja z d  g o sp o d y n i, u m ie 
ją c a  d o b rz e  g o to w ać , d o  sta rszeg o

k a w a le ra  i a  p o w a ż n e m  's tan o w isk u .
Z n a jo m o ść  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  p o ż ą 
d a n a . A d re s  w sk aże  E k sp e d e c ja  „Iskry**

Pra c o w n ia  „ A u re lji“  w y k o n u je  n a jso 
lid n ie j su k n ie , p ła s z c z e , kostju m y  

p o d łu g  n a jśw ie ż sz y c h  ż u rn a li. O d  1-go 
w rz e śn ia  w y u c z a m  kroju . B ędzin  K o
śc iu szk i 9  d o m  P o d s ta w sk ic h .
D o s z u k u je  s ię  sk le p u  w  d o b ry m  p u n  
* k c ie . m o że  b y ć  b e z  m ie sz k a n ia  w  
D ąb ro w ie , w B ę d z in ie , a lb o  w  S osno
w cu  i m o że  b y ć  za  o d s tę p n e m . W ia 
d o m o ść  Isk ra  B ędzin .
p r z y j m ę  u c z n ió w  n a  s ta n c ję 5 W iad o - 
* m o ść  w  „  Iskrze** S o snow fec .

Zg in ę ła  k s ią ż k a  o d ro c z e n ia , w y d a n a  
p rz e z  P .K .U . w  B ę d z in ie  n a  n a z 

w isk o  R o m a n a  S m ie tań sk ieg o  K o łłą ta ja
N r. 9.
1 ^  u p ię  m a sz y n ę  d o  ro b ie n ia  p o ń czo ch .

W ia d o m o ść  „Iskra** ftlja  D ą b ro w a  
S u b . P o ń c z o c h a .
P r z y s t ą p i ę  d o  s p ó łk i d o  h a n d lo w e g o  
* p rz e d s ię b io rs tw a  z w s p ó łp ra c ą  z k a 
p ita łe m  p ó ł m iljo n a  m k. W ia d o m o ść  
„Iskra** D ą b ro w a .

kupuje zboże i przyjmuje do przemiału na mąkę pytlo- g 
— *— wą, razową i kaszę według życzenia. — —

BIURO w SOSNOWCU ul. W SPÓLNA 4.

/ 'A f ić y n a  d w u p ię tro w a  18 u b ik a c ji  9  
p iw n ic  12 k o m ó re k  o g ro d u  35 p r ę 

tó w  w  S ro d u li u lica  W a rp ie n n o  5 d o  
sp rz e d a n ia . T o m a sz  K s ią ż e k  K o sze ló w  
N r. 13.
P o t r z e b n y  p okó j u m e b lo w a n y  
* d z ie n n y m  ży c iem  lu b  b e z  w

Z cało
d z ie n n y m  ży c iem  lu b  b e z  w  o k o licy  

u lic  P iłsu d sk ieg o , A le ja . S w o b o d n a . 
W ie jsk a , N o w a  i L eszn o . O fe rty  p o d  
M. N. „Iskra*4 S o sn o w iec .

I  Firma „ROJEWSKIEGO” 1
w  D ąbrow ie Gór., uL 3 -g o  M aja 17.

Poleca hurtowo: W yborowe likiery i wódki czyste w W
monopolówkach firm y  I. A, Baczewskiego — Lwów.

J a n in ie  S k o p o w sk ie j z a g in ą ł d o w ó d  
o so b is ty  w y d a n y  p rz e z  m a g is tra t m . 

D ąb ro w y . Z w ró c ić  Isk ra  D ą b ro w a .
^ a l s w s k i e m u  Ja n o w i sk rad z io n o  p a- 

sz p o rt d o w ó d  o so b is ty  k o le jo w y , b i
le t p ro w izy jn y , św ia d e c tw o  p o m o c n i-  
k o w sk ie , d o k u m e n t z kasy  k o leżeń sk ie j.
I z ra e l  M e n d e l K ie rsz  zg u b ił k a r tę  po- 
* w o ła n ia  w y d a n ą  w  P K U  w  B ęd z in ie .

A n to n i K an ec k i z g u b ił p a s z p o rt foto- 
g ra fję , p rz e p u s tk ę  p o  p as ie  g ra n ic z 

n y m  i in n e  k w ity , w szy stk o  b y ło  w  k o 
p e rc ie . Z w ró c ić  za  n a g ro d ą . P iłsu d s k ie 
go N r. 40 p iek a rn ia .
/^ h rz e .ś c ją ń s k a  p ra c o w n ia  b ie liz n y .

' p rz y jm u je  w sz e lk ą  b ie lizn ę  do  sz y 
c ia  i h a ftu . M a ła c h o w sk ie g o  4.
T T rzędn iczka  p o sz u k u je  z a ję c ia  n a  go- 
^-7 d z in v  w ie c z o ro w e , zna  iez \d ż in y  w ie c z o ro w e , zna  języ k i, p i
sze  n a  m aszyn ie . Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  
Isk ra  d la  Z ofji.

J ie c z k a rn ia  o raz  u p rz ą ż  n a  k o n ie  cło 
sp rz e d a n ia . K u ź n ic a  N r. 8. R y n ass.

Skrzynki p o  to w arze  d o  sp rz e d a n ia . 
P ia st, S osnow iec , M o d rze jo w sk a  5.

C in g e r a  m aszy n ę  d o  szycia  sp rz e d a m . 
L eszn o  do m  Ś w ięc ick ie j.

0 ° t r z e b n i  2  c h ło p c y  n a  p ra k ty k ę  d o  
A fab ry k i w y r o b ó w  m e ta lo w y c h ,
G o ld b e rg  i K ucy ń sk i, P rz e ja z d  L

4
O o tr z e b n a  p rz y c h o d n ia  p a n ie n k a  do  
-*• d z ie c i, W iad o m o ść : F ab ry k a  w y ro 
bó w  m e ta lo w y c h  G o ld b e rg  i K u cy ń sk i 
P rz e ja z d  1._______________________

Mig az  W a w rz y n ie c  z g u b ił 2  p a s z p o rty  
sw ój i có rk i._________

N o w a k  A n to n in a  z g u b iła  ty m czaso w v  
d o w ó d  o so b is ty , w y d a n y  p rz e z  gm . 

M ie rzęc ice-___________
O p r z e d a m  p sa  „Wilka** czy s te j rasy . 
^  W iad o m o ść : S o sn o w iec , S ta ro p o g o ń *  
sk a  N r. 8.

j^ u m e ry  na  d o m ach  tańio
wykonywa malarz Broner 

Modrzejowska 10.

Ue.oairto; . v, dewi * Wiktor Monsiorekl. D rukarni* R. Moą.-iorsfj — Będzin.


